


















































Krółkt rys Teatru Narodowego od 
roku 1818 . az dotąd. 

pisano d. 3. Maia 1831. 

Od czasu iak P. Osiński oddalił akcyo- 
nistów (r. 1818) sam icden został przed* 
siębierca Teatru Narodowego. Przyznać 
mu należy iż starał się utrzymywać Teatr 
na świetnym stopniu; pobierał na ten cel 
od Rządu iako zasiłek złp. 5 o,ooo* (od¬ 
dzielnie na utrzymanie Teatru francuzkiego 
złp. 70,000). Zdaie się, iż tó naybardziey 
zaczynało być niemiłem Belwederskiemu 
Rządów i* że Traiedya Narodowa między in- 
nemi rodzaiami naybardziey pod sterem P. 
Osińskiego iaśniała.— J. Różniecki Pre¬ 
zes Dy rekcyi Rzadowey Teatrów (ile nam 
wiadomo) ciągle wyrzekał na Teatr Naro¬ 
dowy, mówiąc ,,że iest źle prowadzony, 
5,że my mamy różnorodna publiczność, na- 
5 ,leży przeto dawać widowiska tego rodza¬ 
ju, któreby przez wszystkich zrozumiane- 
•,mi być mogły, to iest: Opery: po co nam 
Traiedye? tu trzeba o Patriotyzmie 

1* 
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„zapomnieć, a myśleć iak dogodzić całey 
„Warszawskiey publiczności.“ 

Dla niezgłębiaiącego , iest to na pozór 
niewinne żądanie: lecz tu był iuż zakróy 
na zniszczenie Sceny narodowcy, iak się 
to póżniey rozwinie. Przy każdym wysta¬ 
wieniu dzieła znakomitszych naszych pisa. 
rzy, czereda szpiegów osaczała Parter i no¬ 
towała dawaiących oklaski na wyrazy któ¬ 
rych polskie serce oboiętnie przyiąć niemo- 
gło. (*) Skoro się w tern publiczność po¬ 
strzegła, liczba] słuchaczy z dnia do dnia 
zaczęła się zmniejszać, a Teatr przy takich 
reprezentacyach stawał się stopniami niemi- 
łem dla Publiczności mieyscem zgromadze¬ 
nia. Cenzura Policyina stopniami wiele po¬ 
dobnych sztuk zakazała, a ztąd w krótkim 
czasie Trciieclya zniewoloną została być 
naymniey czynną. Gdy się tak stało, Jen: 
Różniecki mówiąc o P. Osińskim w pe- 
wnem Towarzystwie, z tern się wymówił 
,,nous le briclons. u W tym że czasie i Ko- 


(*) Teatr miał rozkaz wydawać na każde wi¬ 
dowisko pewną ilość bezpłatnych biletów dla 
Policji. 





t 

meclyci ucierpiała przez śmierć nleodSało- 
wanego Żółkowskiego, a Opera niebyła ie- 
szcze dostatecznie uorganizowana aby mo¬ 
gła ten niedostatek zastąpić. 

Dochodów niebyło: Artyści przestali być 
płaconemi regularnie, wybieralne na rachu¬ 
nek swoiey pęsyi po kilka złotych tylko , co 
trwało przez lat pięć. Z tey przyczyny wzra¬ 
stały wielkie zaległości, na wet naybiedniey- 
sżyin Artystom niemaiacym czem wyżywić 
siebie i swoich rodzin. W czasie takowego o- 
padania z sił Sceny Narodowey, Kurpiński 
wroku 1823. czuiąc potrzebę polepszenia O- 
pery polskiey, wyiechał za granicę w celu 
przeyrzenia znakomitszych w Europie tako¬ 
wych Instytucyl, i nabycia potrzebnych wia¬ 
domości do wzniesienia te'y przynaymniey 
gałęzi naszey Sceny. W tymże loku ś. p. 
X. Staszyc Dyrektor przemysłu i kunsztów, 
chcąc ratować od upadku Teatr Narodowy, 
ustanowił komitet któryby czuwał nad przy¬ 
chodami i wydatkami tey instytucyi. Lecz 
to nic niepomogło; bo nie samo złe admi¬ 
nistrowanie było przyczyna ićy upaku: o- 
wszem, to nawet do reszty iey slan pogor¬ 
szyło, bo Antreprenerowi związali ręce, a 






komitet nfeśmiał -zarządzać cudzą własno¬ 
ścią, tem bardziey, ze się P. Osiński głośno 
lin Id użalał. Powrócił Kurpiński, zaiął, 
się urządzeniem Opery, wystawił kilka dzieł 
pomyślnie, lecz dla P. Osińskiego ta pomoc 
była iuz zapozna.— Komissya Spraw wew: 
■yy 1826 ogłosiła ze Antrepryza T. N, 

, maiącym chęć, iest do wypuszczenia. Tym 
postępkiem (niewierny ziakiego natchnienia) 
Rząd się z P. Osińskim właścicielem wszel¬ 
kich Teatralnych ruchomości pokrzyżował, 
i z tego powodu uciśniony przedsiebierca 
czynił do niego roszczenia. Jednakże nie- 
ppieraiąc się iego woli złożył Antrepryzę 
d. 5 o. Czerwca r. 1825.— Niegpano wcale 
przez 2 tygodnie. Kilkadziesiąt rodzin zo¬ 
stało bez żadnych dochodów. Potrzeba zmu¬ 
siła Artystów do dania teinczasowie kilka 
tylko reprezentacji, z których niechciało 
opłacać Cząstki podatkowcy na konserwa¬ 
torium muzyczne (*). Lecz gdy inleressa 


(*) Od lat kilkunastu Rząd przyznał Teatro¬ 
wi Nar. prawo pobierania (Rćy części od obcych 
widowisk, z warunkiem dopłacania nauczycielo¬ 
wi śpiewu w konserwatorium miesięcznic złp.400, 
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P, Osińskiego bynaymmey niezmierzały do 
rychłego końca, grono Artystów powzięło 
zamiar z Towarzyszenia się, i grywać do¬ 
póty, dopóki rząd inaczey nie postanowi 
względem Sceny polskiey. Wybrało sobie 
komitet złożony z PP. Dmuszewskiego , 
Kudlicza i Kurpińskiego. Tenże komi¬ 
tet zrobił zaraz umowę o lokal, iakoteź z 
P. Osińskim względem lemczasowego uży¬ 
wania iego teatralnych ruchomości, od któ¬ 
rych ugodzono się po 10. od 100. Prezes 
Dyrekcyi Rządowey (Jen: Różniecki) do¬ 
wiedziawszy się o z Towarzyszeniu się Ar r 
tystów, kazał im oświadczyć „ze ponie¬ 
waż z pierwszych reprezentacyi niechcieli 
opłacić cząstki podatkowey na konserwato¬ 
rium, tracą przeto prawo do pobierania 6^1 
części od widowisk obcych. Zarazem o- 
świadczył iż Summa 5 o,ooo złp. którą Rząd 
corocznie płacił dla zapomożenia Polskiey 
Sceny, przyznaną tylko była P. Osińskie¬ 
mu, lecz Towarzystwu odmówioną została. 
Tak tedy nietylko że Towarzystwo tey po¬ 
mocy było pozbawione, ale nadto musiało 
P. Osińskiemu opłacać dziesiąty grosz z 
własnych dochodów. 
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Jednakże przez swoie usiłowania arty¬ 
ści pozyskali szczególną przychylność pu¬ 
bliczności: wystawili kilka dzieł wsławio¬ 
nych za granicą, które się u nas bardzo 
spodobały, i niemi opędzili miesiące letnie 
i iesienne.—• Na teraz iuz nie tylko Traie- 
dya drażniła Jen: Różnieckiego, ale nawet 
Opera zaczęła być przedmiotem iego prze¬ 
śladowania, bo stawała się podporą Sceny 
Narodowcy i ratowała ią od zupełnego u- 
padku tak chciwie przez niego upragnione¬ 
go. Wynaydywał różne niedogodności, u- 
patrywał rozmaite defekta w wykonaniu O- 
per, a to wtenczas kiedy powszechne za¬ 
dowolenie publiczności zyskać umiała. Na 
każdey niemal Sessyi Dyrękcyi Rządowey 
ile razy wezwał Komitet Artystów', zawsze 
to iedno powtarzał „to iest nieszczęście że 
dla naszćy publiczności, która się składa z 
różnych narodów, koniecznie chcą śpiewać 
Opery po polsku. Prawdziwym ięzykicm 
Opery, iest Włoski, a tern samem stał się 
powszechnym: nam do tego trzeba dążyć a- 
żebyśmy wszystkim dogodzili , nietylko ie~ 
dnym Patryotom“ {*) Nagle r. 1825 przy- 

(*) Przyselal Dyrektorowi Muzyki bezimienne listy uty- 
fikuiące na liche wystawianie Oper* z podpisem życzliwego 
Patrioty. 





9 


szła na początku grudnia wiadomość o śmier¬ 
ci Cesarza Alexandra. ? Zamknięto Teatr, 
Tę okoliczność chwyciłj Jen: {Rózniecki za 
dogodną dla swego Planu. Podało Tow: 
proźbę do Rządu ażeby mu raczył przez 
czas zamknięcia Teatrów dać wynagrodze¬ 
nie stosowne do miesięczney Gazy każdey 
w szczególności osoby nalezącey do składu 
Teatru Narodowego: X. Łubecki uznał to 
z planie za słuszne, i takowe wynagrodze¬ 
nie rozkazał wypłacać przez wszystkie mie¬ 
siące zamknięcia, Jen: Rózniecki gdy to 
Artystom oświadczył, dodał, iż tylko pod 
tym warunkiem to dobrodzicystwo rządu 
iest im przyznane, aby darmo śpiewali 
Requiem za duszę Cesarza i wszystkie pró¬ 
by z tegoż Recpiiem odbywali. A rozumie¬ 
ją 0 się być w posiadaniu Towarzystwa z 
powodu ze ie Rząd opłacał, Rózniecki u- 
stanowił nowy Komitet złożony aż Z 7 imu 
członków daiąc mu za Prezesa Woyciecha 
Bogusławskiego: tym sposobem prawy To¬ 
warzystwa komitet złożony z 5 ch osób w 
ciągłey z sobą zostaiących zgodzie zniwe¬ 
czył, bo ! z [swego narzuconego spodziewał 
się rychłey i niecierpliwie przez niego o- 










czekiwaney niezgody. Cała nadzielę To¬ 
warzystwo pokładało w osobie Staszyca, 
gdyż ten iako naczelny w wydziale Przemy¬ 
słu i kunsztów wiele okazywał dobrych 
chęci dla Sceny Narodowey: gdy nagle d. 
20. Stycznia r. 1826. cnotliwe zakończył 
życie: z nim skonała i ie'y nadzieia.— Po 
pięciu miesiącach nakazane'y po Cesarzu ża¬ 
łoby, to iest w kilka dni po obrzędzie ża¬ 
łobnym, rozkazano otworzyć Teatr, zape¬ 
wne dla tego ażeby Skarb uniknął niepo¬ 
trzebnego wydatku na Artystów, wynoszą¬ 
cy trzydzieści kilka tysięcy miesięcznie. Ża¬ 
łoba Etykietalna ieszcze trwała: Woysko- 
wi i Urzędnicy bywać niemogli, a nawet 
prywatne osoby obawiaiąc się szpiegów, 
nieśmiały na widowiska uczęszczać: miey- 
sca więc bywały próżne. Chciało Tow: 
znieść komitet narzucony przez Różnieckie- 
go, i wrócić się do porządku pierwotnego: 
lecz dodane członki ustąpić niechciały, o- 
sobliwie Bogusławski ani myślał o złoże¬ 
niu Prezesostwa. Cele obrad doznawały 
coraz większey trudności. P. Dmuszewski, 
w tern przykrem położeniu Towarzystwa, 
oświadczył iż więcey na Scenie pracować 
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nic będzie, W komitecie jednakże pozostał. 
Radca Radoszewski obiął w Komissyi Spraw 
Wewn: wydział Przemysłu i Kunsztów po 
ś. p. Staszycu: lecz za nim się obeznał ze 
stanem Sceny Narodowey i iey interessami, 
cały ich obrot zostawał ciągle w ręku Ró- 
żnieckicgo, który zawsze iednę piosneczkę 
śpiewał ze trzeba przybrać Profcssora 
śpiewu z konserwatorium na drugiego 
Dyrektora Opery: widział bowiem iż O- 
pera Polska coraz większe i bardziey inte- 
resuiące czyni postępy, a tern samem przy¬ 
czynia się do utwierdzenia bytu i pomy¬ 
ślności Narodowey Sceny^ co było zupeł¬ 
nie przeciwnem iego zamiarom. Towarzy¬ 
stwo miało w ówczas znaczne zaległości u 
P. Osińskiego: chciało więc zakupić wszel¬ 
kie iego ruchomości Teatralne, i coroczue- 
rni częściami za kilka lat spłacić ie zupeł¬ 
nie. Chodziło o cenę: Towarzystwo dawa¬ 
ło naywyżey 25 o,ooo. złp. (bo więcey ża¬ 
dną miarą niebyły warte) Pan Osiński nie- 
chciał ustąpić od 3 oo,ooo. Wspomnieliśmy 
iuż wyżey iż Komissya Spraw Wewn: za 
życia S taszy ca w dała się w zarząd Antre- 
pryzy P. Osińskiego, i samowolnie iey u- 
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padek ogłosiła. Jako właściciel ruchomo¬ 
ści Teatralnych P. Osiński czynił prz„eto 
roszczenia ażeby Rząd, odiąwszy mu An- 
trepryzę, chciał te wszystkie effekta nabyć 
dla siebie; i bardzo starannie ten iirteres 
popierał. Niektóre z Rządu osoby, widząc 
iz można było być nieoboietnym na iego 
zażalenia, zaęzęły z nim wchodzić w ukła¬ 
dy o kupno tych sprzętów. W ciągu tych 
układów, otrzymało Towarzystwo od Dy- 
rekcyiRzadowey zapylanie czyliby się pod- 
ieło utrzymać Teatr stosownie do godno¬ 
ści Stolicy bez zadney pienięzney pomocy 
od Rzadu^ udzielaiąc mu iedynie bezpłat¬ 
nego użycia sprzętów maiących się nabyć 
od byłego przedsiębiorcy? Po ogólney na¬ 
radzie Towarzystwa, z decydowano iedno- 
myślnie takową propozycyą przyiąć, i wszy¬ 
scy Artyści stwierdzili ią własnoręcznemi 
podpisami. Na tey zasadzie pierwotny ko¬ 
mitet złożony z Dmuszewskiego , Kuci li¬ 
czą i Kurpińskiego na wezwanie Dyrek- 
cyi Rządowćy podpisał przedugodne pun- 
kta kontraktu z Rządem. Członkowie Ko¬ 
mitetu narzuconego, obrażeni tern, iz do 
podpisania kontraktu nienalezeli, zaczęli 
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rzucać pomiędzy Artyslami podeyrzenie na 
komitet z 3 ch i namawiać ich do nieuzna- 
nia tey z Rządem umowy. Mianowicie Woy- 
ciecli Bogusławski chociaż pochylony lata¬ 
mi ? nayczynniey pracował nad rozdwoie- 
niem umysłów, a to zapewne dla tego że¬ 
by się utrzymać przy Prezesostwie, nieba¬ 
czne iżiego osłabione siły," nadwerężonemu 
obrotowi Sceny przyzwoitego kierunku dać 
niebyłyby wstanie, ani należycie odpowie¬ 
dzieć ówczesnemu duchowi różno rodnćy 
publiczności. Alboliteż może, uwiadomio¬ 
ny wcześnie, o przygotowaniu dla Teatru 
przyszłego stanu rzeczy, sympatyzował bar- 
dziey z pokrewieństwem aniżeli zpomyślno- 
ścia Sceny. Jakoż niezgoda doszła do te¬ 
go stopnia, że znaczna cześć Artystów po¬ 
dała do Dyrekcyi Rządowey skargę, o nie¬ 
prawe podpisanie przez komitet z 5 ch rze- 
czoney z Rządem umowy. A więc stało sio 
tak iak sobie ukartował Różniecki. Nieba¬ 
wem Dyrekcya Rządową oświadczyła , i i 
Rza c d rozwięzuie Tow arzystwo i nowa Tea¬ 
trowi nadaie organizacya. Od i 5 . Lipca 
1825, do 1. Lipca 1827. to iesl w ciągu 
dw óch lat swego istnienia, Towarzystwo 







wystawiło wiele sztuk nowych mianowi¬ 
cie z Oper; sprowadziło na przyszłos'ć nie¬ 
które dzieła znakomite; sprawiło różne ef- 
fekta za blisko i 5 ,ooo. złp, Pęsye Arty¬ 
stów w tern przeciągu czasu były okryte, 
chociaż Towarzystwo miało różne przeszko¬ 
dy, a żadney pomocy od Rządu, chociaż mu 
odięto prawo do 6 l< - : y części z widowisk o- 
bcych, i do tego musiało P. Osińskiemu za 
naięcie sprzętów oddawać każdy io‘y grosz 
z własnych dochodów'. Pokazuie się tedy, 
że każdy Artysta^ kiedy iest gorliwym, i 
własny interes wswey upatruie pracy, kie¬ 
dy połączona gorliwość Artystów nadaie 
żywy ruch ogółowi, a zarząd iego obrotem 
kiedy iest spieszny i z ręczny, skutek tako¬ 
wych usiłowań musi być pomyślnym. I gdy¬ 
by nieukartowanc przeszkody, byłoby To¬ 
warzystwo w ciągu lat kilku, postawiło 
Scenę narodową na świetnym stopniu, aby 
tylko Rządzamiast pomocy pieniężney przy- 
naymniey tern ią chciał obdarzyć, żeby sie 
do iey spraw wewnętrznych nicmięszał. 
Ale chętka Jen: Różnieckiego niweczenia 
tego wszystkiego co iest dobrem, i to zni¬ 
szczyła, do czego się wiele przyczynił in« 






teres P. Osińskiego sprzedania swoich Tea¬ 
tralnych ruchomości Rządowi. 

Wiadomo że Cesarz Alexander i’ozkazał 
umieścić w Budżecie złp. 5 o,ooo. iakoj po¬ 
moc dla Teatru Narodowego, i takowe P. 
Osiński na sprawienie ruchomości Sceni¬ 
cznych przez ciąg kilko - letnicy swey 
Antrepryzy ze skarbu pobierał. Rząd chcąc 
teraz zaspokoić roszczenia P. Osińskiego 
postanowił kupić od niego wszystek maią- 
tek Teatralny, za złp. 3 oo,ooo. i 5 o,ooo. 
zł. w dodatku za poniesione straty (iak mó¬ 
wiono) z przyczyny w mieszania się Rządu 
do iego Teatralnego gospodarstwa za życia 
ś. p. Staszyca (*). Z iakiegoż funduszu to 
kupno uskutecznionem zostało? Oto z tych 
przeznaczonych dla Teatru corocznie 5 o,ooo 
które rocznemi ratami w przeciągu lat sze¬ 
ściu, czynią rzeczoną summę złp. 3 oo,ooo. 
A więc P. Osiński sprawione effekta po 


(*) Wówczas, Komissya Skarbu z Komissya 
Spraw Wewn: były z sobą w pewnćy niechęci. 
X. Lubccki bardzo chętnie płacił za zrządzone 
uchybienia ostatniey, a nawet z radością przyi- 
mował podobne wypadki. 




.większej części za Skarbowe pieniądze, prze¬ 
lał Skarbowi za pieniądze przeznaczone dla 
Teatru, Tym sposobem Artyści Teatru Na¬ 
rodowego zostali pozbawionemi wszelkiey 
pomocy, i za cudze grzechy skazanemi są 
dotąd na ciężką i długą pokutę. YV naby¬ 
ciu tych rzeczy, wydawało się owczasowe- 
mu Rządowi, ze razem zniemi zakupił i 
Artystów. Zważmy bowiem nowe uorgani- 
7.0wanie. Sceny Narodowey, a przekonamy 
się iak Jen: Róźniecki stale usiłował wi¬ 
dzieć w Artystach bezbronne narzędzie go- 
■ to we na wszelkie spełnianie iego zamia¬ 
rów. Ndyprzód: postanowił dwóch Dy¬ 
rektorów płatnych od Rządu po złp. 5 ,ooo. 
rocznie. i Bz y m iest P. Osiński, 2S im P. Dmu- 
szewski; Powtóre , Rząd udziela Artystom 
wszelkich nabytych effektów Teatralnych 
z warunkiem, aby Artyści ze swoich do- 
choclów sprawili nowych ruchomości tak 
w bibliotece iakotez garderobie i dekoracyach, 
za złp- 27,600. rocznie , a to na wła¬ 
sność Rządu. Więc Artyści musząj opła¬ 
cać Rządowi więcćy iak Potrzecie , 

Zastrzeżono 29,1 55 . złp. do dyspozyci Dy- 
* rektorów pod tytułem extraordinariów. Po- 







czwarte: Przedewszystkim Komisśya Sprawf 
Wewnętrznych waruie sobie 2,000. złp. z 
dochodu Artystów do wiastiey swoiey dy» 
spozycyi . Tak wiec T. N. maiąc odmó¬ 
wiona od Rządu pomoc rocznie zł. 5 o,ooo. 
dołączywszy do tego ubytku* wydatek na nó- 
we sprawunki dla Rządu zł. 27,600. i zł. 
2000. do dyspozycyi Kom: Rzą: Spr: Wewli: 
został tym sposobem od razu z ubożony ro¬ 
cznie 79,000. zł. nieliczne owych exlraor- 
dynariów. Popiate: Benefisa wszelkie usta- 
ią! Artyści będą pracować na siebie: i ie- 
zeli dochód niewysUirczy na całkowite 0- 
płacenie wszelkich pęsyi, będą podzielać 
stratę każdy w stosunku] swoie'y pęsyi, i 
żadney pretensyi do Dyrektorów lub da 
Rządu mieć ńiebędą mogli. Jeżeliby zaś o- 
kazała się w dochodach przćwyzka , Arty¬ 
ści do niey niemaią prawa. Jedynie Rząd 
może z niey udzielić niektórym gorliwszyźn 
(to iest ulubieńcom) rodzay gratifikacyi. jPo- 
szóste: W kontraktach obowiązki Artystów 
są opisane wielolicznemi punktami* zaś z stro* 
ny Dyrektorów żadnego fia wzaiem obowią¬ 
zku, żadnego niema zapewnienia. Posió* 
dme nakoniec; Dyrektorowie przyimuią 







Artystów, oddalała, podwyższają lub zniża- 
ią P? s y e ’ z naradzeniem się z komitetem Ar¬ 
tystów, lub wprost od siebie bez zadney 
-narady, i t. d. 

; Taką tedy ma organizacyą Teatr Naródd- 
: wy od i. Lipca r. 1827. 

W.tey organizacyi widzimy ze Artyści są 
.przedsiębiercami lecz z powiązanemi rę- 
, kami i bez zadney własney woli: tak iak- 
by im powiedziano „ratuycie się, o ile wam 
.„się ratować dozwolonem będzie: a gdy 
,,,wyższey woli wypadnie z rachuby abyście 
„zginęli, musicie ginąć, bo nigdy zadney 
„własności mieć niebędziecie.“ 

Wspomnieliśmy ze Towarzystwo w cią¬ 
gu dwóch lat swoiegó istnienia sprawiło 
„różnych ruchomości w bibliotece ^ dekora- 
.cyach i garderobie za własną Summę zł. 
l 5 ,ooo. Starał się więc były komitet aże¬ 
by Rząd raczył i to nabyć łącznie z rzecza¬ 
mi P. Osińskiego: albowiem te świeżo spra¬ 
wione eflekta do sztuk naynowszych, nay- 
więcey teraz są używanemi. Odpowiedzia¬ 
no, że na to niema funduszu: ieżeli chcecie 
żeby wam się te i’zeczy nie z używały, to 
ie sćhowaycie: a iak ie schowacie, to nie- 
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będziecie mieć z nich dochodu. c< Do dziś 
dnia Artyści z tych wszystkich sztuk marą 
znacznieyszą część dochodów, a od tych 
wiasriych rzeczy opłacać muszą Rządowi 
procent przeZ sprawienie na iego własność 
nowych . Wszakże tu każdy widzi nieprak- 
tykowaną pomiędzy ludźmi niesprawiedli¬ 
wość. Taka była protekcya z strony ówcze¬ 
snego Rządni dla Sceny Oyczystey!.. Fran¬ 
cuzki czyli Relwedersko-nadworny Teatr 
pobierał ciągle rocznie zł. 60,000. za mie-* 
sięcy ośm. Radca Radoszewski obeznawszy 
się nieco z interessami Teatru Narodowego 
zaczął od tćy nowey organizacyi być ćżyfr* 
nieyszym; tamował zręcznie przeważny 
wpływ Jen: Różnieckiego, i iak mógł do* 
pomagał Artystom w tern prZykfem ich po¬ 
łożeniu, zwłaszcza w czasie żałoby po śmier¬ 
ci Cesarzowey Matki w końcu n 1828. Przez 
półtrzecia roku (licząc od narzucenia wię¬ 
zów na Towarzystwo) tyle? przynaymniey 
się szczęśliwie powodziło Teatrowi Naro¬ 
dowemu, że dochody wystarczały na okry¬ 
cie wydatków: lecz i to po większey czę¬ 
ści Artyści byli winni przeieżdżaiącym Sko¬ 
czkom na linie, Zokom, Indyanom, Herku* 

2* 




lesom, Tyrolczykom, Kuglarzom 1 t. p, Z 
któremi łączyć się byli ztnusżónemi, niema- 
iąc z nikąd pomocy. Dyrektorowie Teatru 
Rządowego ponieważ byli Rządóweifli, mu¬ 
sieli nieco działać w duchu Rządowym: i 
to leszcze cokolwiek niesfornie, bo nie by¬ 
ło między niemi wyraźnych wydziałów; ie- 
den drugiemu zazdrościł iakieyś przewagi. 
[Należytego rozkładu następstwa sztuk (Re- 
portoaru) rzadko kiedy Artyści mogli się 
doczekać: sztuki dorywczo były w r ystawia- 
nemij przez ćo ich wykonanie musiało być 
mniey dokładne. Ztąd i gazety zaczęły hu¬ 
morystycznie wyrzucać T. N. pewną opie¬ 
szałość, co go tern bardziey w oczach pu¬ 
bliczności depreciowało. Jen: Różniecki 
zawsze upatrywał pory iakby w Warsza¬ 
wie uformować Wło&ką Operę dla Ary¬ 
stokratów zwłaszcza Rossyiskich, i P. So_ 
liva starał się przez czas nieiaki o Prenu¬ 
meratorów na utrzymanie takowey, lecz do- 
stateczney liczby niemógł zebrać. W Lipcu 
r. 1839. ziawił się iakiś zbiór prowincyo- 
nalnych komedyantów pod zarządem P. Mi¬ 
lewskiego i otrzymał od Kom. Spr. Wewn. 
pozwolenie dawania widowisk w Sali Toyf. 








Dobroczynności. Rozsądni dziwili się iak 
mogą tak nędzni Aktorowie z takiemi farsa¬ 
mi występować w Stolicy? Ale taniość ce¬ 
ny i chęć ubawienia się z ich dziwaczney 
gry, sprow adzało im niemałą liczbę widzów: 
a P. Nowosilcow był nawet ich protekto¬ 
rem. Teatr Narodowy o,d dawnych lat miał 
z strony Rządu zapewnioną sobie wyłącz¬ 
ność widowisk: każda obca kompania przy¬ 
bywająca do Stolicy bez porozumienia się z 
Teatrem Narodowym, widowisk dawać nie- 
roogła: to postanowienie było w tym celu 
zrządzone, ażeby lada Teatrzyki przez po¬ 
dzielanie dochodów nieuszkadzały główne¬ 
go Teatru,na którym iest oparta godność wy¬ 
stawiania sztuk ważnieyszych, a tern samem 
kosztowniejszych: słowem, aby pod wzglę¬ 
dem literatury i dobrego smaku ta ważna 
Instytucya iaką iest główny Teatr, niebyła 
nękaną i nadwerężaną drobiazgami pospoli¬ 
temu Upominali się zaraz Artyści T. N. a- 
by PP. Dyrektorowie starali się u Rządu o 
wczesne zapobieżenie złemu: lecz bez da¬ 
nia przyczyny zwlekano i żadnego kroku w 
tym względzie nie uczyniono. W krotce tez 
P. Minister Mostowski niewiadomo z iakie- 
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go natchnienia w brew trwaiącym umowom 
między Rządem a Teatrem Narodowym, ka¬ 
zał we wszystkich gazetach ogłosić, ze się 
znosi wszelka wyłączność dla Teatru Na¬ 
rodowego; źe może być w Stolicy nieogra¬ 
niczona liczba Teatrów. Niektórzy clicą w 
mówić ze P. Minister tę wyłączność zniósł 
dla tego ze Naród narzekał na Monopo- 
lia: a ze podobna wyłączność iestrodzaiem 
Monopolium, dla tego znieść ie dla dobra 
kraiu postanowił. Więc tedy było trzeba 
zacząć znoszenie Monopliów od znękanego 
Teatru Narodowego! Rozważmy, cóz ztąd 
za skutki mogłyby wyniknąć? Oto zni¬ 
szczenie znakomitey Sceny Oyczystey, ko¬ 
rzyść prowincyonalnym przybylcom, a w 
publiczności zepsucie smaku. Czemuż nay- 
przód P. Minister niezaczął od zniesienia 
Monopoliów nayuciążliwszyeh dla całego 
kraiu!... Nieszczęśliwi Artyści którzy iuz i 
tak obciążeni więzami byli, w tern nowem 
dla nich utrapieniu, widzieli się zmuszone- 
mi na zezwolenie utworzenia pomiędzy so¬ 
bą. 28° Teatru, pod tyt: Teatru Rozmai¬ 
tości. Sami PP. Dyrektorowie tę myśl im 
napomknęli mówiąc, „lepiey źe zamiast co- 
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by obcy mieli korzystać, podzielicie się mię¬ 
dzy sobą na dwa Teatra, składaiąc zawsze 
„iedno i nierozdzielne Towarzystwo z kas- 
„są wspólną. “ Jakoż w r. 18*29. d. 11. 
Września T. Rozmaitości swe widowiska 
rozpoczął. Prawie zaraz od początku szczę- 
śliwie mu się powodziło. Pozyskał wiele 
protektorów przez Autorów sztuczek umy¬ 
ślnie dla niego tworzonych i tłomaczonych, 
tudzież przez taniość ceny, iakoteż dla we. 
sołey gry młodych Artystów i Artystek, 
nakoniec dla samey nowości. Lecz stopnia¬ 
mi uszczuplały się przez to dochody Tea¬ 
trowi Narodowemu który oprócz roi pryn- 
cypalnych, do każdego rodzaiu musi liczny 
utrzymywać Personnaż w Chórach, Bale¬ 
cie, Orkiestrze, tudzież Machinistów, Ma¬ 
larzy, Krawców i ludzi do rozmaitey służ¬ 
by, ponosić koszta na sprowadzenie i roz¬ 
pisanie sztuk okazałych, które wymagaią 
świetnych Dekoracji, Garderoby, Machi- 
neryi, mnogiego oświecenia i t. p. W zi¬ 
mie, iedyna podpora te'y upadaiące'y Scen}', 
Maskarady , coraz zmnieyszaiące się przy- . 
nosiły iey dochody. Latem, iuż i Widowi¬ 
ska w Amfiteatrze Łazienkowskim , przy- 
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wabić Publiczność niemogły, bo się niesta- 
rano o nic nowego. 

Probowano szczęścia w wystawianiu Mel • 
lodram , owych sztuk dla pospólstwa: ze¬ 
psucie smaku iuż u nas wzrastało: udał się 
doskonale Chłop Milionowy. Wszystkie 
porządne sztuki [obok;Chłopa wartość swo- 
ię straciły: nawet Opera odtąd iuż bywa-* 
ła cpraz mnie'y czynną. A ze nie było mo¬ 
żna samego tylko grywać Chłopa, więc ile 
Chłop zarobił, tyle straciły sztuki wyższe¬ 
go rodzaiu. Otóż widzimy iak stopniami 
zwolna przyprowadzono Teatr Narodowy 
do stanu ubóstwa, a to dla tego aby go z 
musić do chwytania się rodzaiu pospolite¬ 
go, i tym sposobem zamienić go w końcu 
na Teatr dla pospósltwa (*). 

Postrzegały to niektóre pisma publiczne, 
i mocno na Dyrekcyą Teatru narzekały, 
lecz złe było iuż w korzenione: sztuki wyż¬ 
szego smaku głowy iuż podnieść nie mogły, 
bo (iak mówiono) krzesłowci publiczność 
czyli Rossyanie niechcieli na nie przycho- 


(*) Ogłaszano inż publicznie iako rzecz ważną 
że Dyrekcyą zapisała AIpenkenigą . 
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dzić. I iuż Sęena Oyczysta w braku swo-? 
ich dochodów może od jjdwóch lat byłaby 
doznała zupełnego upadku, gdyby iey nie-* 
wspomogły w miesiącach wiosennych w 
czasie Koronacyi i Seymu koncertu Paga • 
niniego i Panny Sontag (*). Upomniały 
się też niektóre Gazety że czas iest aby u. 
czennice Konserwatorium po tak długich 
latach nauki na którą tak wiele Rząd iuż wy* 
łożył, przecież raz wystąpiły iako śpiewa- 
czki. Z wiosną Radca Radoszewski zacho¬ 
rował i wyiechał na kuracyą do Berlina. J. 
Różniecki niemogąc się doczekać końca bu¬ 
dowy nowego Teatru, na którym miał da-, 
wniey w zamiarze z swoiem konserwatorium 
z wielką zaiaśnieć okazałością, teraz uznał 
za dogodną dla siebie porę wystąpić z uczen¬ 
nicami w Teatrze Narodowym , a przez to 
wpłynąć po swoiemu na kierunek iego o- 
brolów. Chociaż uformowanie z czasem 
tyłoskiey Opery łącznie z wychowanica-. 


(*) Od trzech lat wrócono znowu T. N. prą* 
W o pobierania 6 te 'y części od Artystów obcych -* 
warunkiem opłacania zł, 400. miesięcznic na 
konserwatorium, 






mi Konserwatorium było tkwiącą iego my¬ 
ślą, jednakże wypadało mu tymczasem a- 
by sję nayprzód okazały w Operze Polskiey. 
Wystąpiła P. Gładkowska w Operze Anie* 
la d. 24 . Lipca r. i 83 o. Przyięto dobrze 
śpiewaczkę, lecz dzieło i dyryguiącego Mae - 
stra przeciwnie, bo część Patryotów, zga„ 
dy wała zamiary Prezesa Dyrekcyi i nauczy¬ 
ciela śpiewu. Powtórzono toż widowisko 
kilka razy ieszcze, lecz zaraz na drugiem ie¬ 
go wystawieniu rezonancya głosów rozle¬ 
gała się po mieyscach niezaiętych. Lecz 
śmiało postępowano daley w r powziętym pla¬ 
nie. W koiicu Sierpnia wystąpiła Panna 
Wołków w Operze Turek we Włoszech 
pod Dyrekcyą P. Solivy: również dobrze 
od Publiczności została przyiętą. Lubo te 
kilka wstępnych reprezentaęyi stały się dla 
kassy pewnym zasiłkiem, iednakże w ogól¬ 
ności, okazał się niedobór • Było trzeba bra- 
kuiącą cześć zastępować dochodami z Tea¬ 
tru Rozmaitości. Mimo iednak tego ubó¬ 
stwa, nakazano wyznaczyć nowym śpiewa¬ 
czkom pęsye; acz skromne było ich wy¬ 
nagrodzenie iednakże wśród niedostatku 
przybyło wydatków . Nie dość na tein: Pol- 







skiego Dyrektora Opery odsuwano po tro¬ 
chu od dyrygowania, a czynnie usiłowano 
wprowadzić P. Soliye na zarządcę Opery, 
z zamiarem wyznaczenia mu pesyi z kassy 
iuż tyle przeciążonego wydatkami Towa¬ 
rzystwa, chociaż tenże pobierał w konser¬ 
watorium iako Professor śpiewu ogółem ro¬ 
cznie i?,ooo. zł. / 

Polski Dyrektor Opery widząc do czego 
cała ta zgubna operacya zmierza, dość 
długo stawiał silny opór, lecz przesilnie 
napierany, iuż zamierzał ustąpić, i Scene 
Narodową Warszawską pożegnać. Chciał 
Jednak przed ukończeniem roku zubożałe 
dochody Teatru zasilić wystawieniem O- 
pery Niema z Porlici ; aliści gdy iuż był 
w połowie iey nauki, i gdy dekoracye, 
maszynerye, Zgpłfl wszelkie poczynione 
przygotowania pociągnęły iuż za sobą wy¬ 
datek wynoszący może do kilkudziesiąt ty¬ 
sięcy (nieliczne straty czasu) rozkazano ta¬ 
kową wstrzymać do czasu nieograniczone¬ 
go. A wiec T. Nar, iuż stał nad przepa¬ 
ścią, która mu była przygotowaną; to iest 
utworzyć Włoską Operę dla arystokratów, 
a Teatr Narodowy zamienić czyli znik- 






czemnić na •widowiska dla ludu, zostawia¬ 
jąc mu Mellodramy i inne farsy, zaś Tea¬ 
trowi Rozmaitości zwykłe iego drobniey- 
sze sztuki; a tym sposobem zniweczyć zu¬ 
pełnie Polską literaturę dramatyczną z ca¬ 
łym iey wpływem na uczucia Polaków. 
Gdy w tern, ulitowawszy się Bóg nad nie¬ 
dolą prawych, rzucił grom d. 29. Listopa¬ 
da w przybytek gnębiciela naszych wspo¬ 
mnień, grom, który przeraził strachem wro¬ 
gów naszych i wstrząsł posadę wiclkicy 
budowy przewrotu. Odtąd dalszych szcze- 
gułów działań Teatru Narodowego nieiakie 
względy rozbierać niedoradzaią. Powiemy 
tylko w ogólności ze gra takim samym na - 
słroiem albo raczey rozstroiem iaki miał 
za Rządu przeszłego; bo rozbierzmy iesz.- 
cze w ieden rzut oka treść całego wykazu. 
Teatr Nar. miał przez Ges: Alex: przyzna¬ 
ną pomoc a przez Ces: Mikołaia potwier¬ 
dzoną w summie Złp. 5 o,ooo. rocznie; i ta¬ 
kowa sun^ma ciągle w Budżecie swaic mićy- 
sce miała. Pobierał iąj tylko były Antre- 
prener, lecz iey Rząd odmówił samowol¬ 
nie Antreprcnerom - Artystom od Lipca r.. 
i 8 a 5 .— A. tak T. N. od 6 lat aż do dziś 











dnia, z powodu powikłań Wynikłych z nie* 
prawego przez Rząd kupna ruchomości Sce^ 
iiicznych, nietylko pozostał bez naymniey- 
szego zasiłku, ale nadto iest zmuszonym 
z własnego zarobku sprawie Rządowi W 
przeciągu każdego roku nowych ruchomo^ 
ści za 27,600. zł. Ogromny podatek! Z te¬ 
goż własnego zarobku Artystów Komissya 
Spraw We wnętrz, leszcze zastrzegła sobie 
przedewszystkini do własney swoie'y dys- 
pozycyi 2,000. zł. rocznie, z których mo¬ 
gły mieć udział nawet osoby nienalezace 
do Teatru. (*)— Nie dość na tern, ale się 
zdawało owczasowemu Rządowi, iź z Rze¬ 
czami kupił zarazem i Artystów. Postano¬ 
wił dwóch Dyrektorów z władza obszerna, 
a Artystom kazał być Antreprenerami, ale 
tylko do całości pęsyi i na stratę, lecz nie 
na zysk do którego odięto im prawo: ztad 
tez słabła gorliwość artystów i stopniami 
Wzrastało zniechęcenie. Do dziś dnia to 
władztwo Dyrektorów trwa. Artyści s^ do- 
tqd ztowarzyszonemi antreprenerami: a na 


(*) Co do tego punktu ieźeli będzie potrzeba 
póznićy obszernieysze damy objaśnienie. 
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rzuceni Dyi'ćk 
artystów odda 
podwyższać im pęsye, słowem, według u- 
podobania mogą cudzą pracą Zarządzać. U- 
żywaią dotąd tey władzy z tą tylko różnię^, 
ze przy dzisieyszych zatrudnieniach iakie 
maią Dyrektorowie gdzie indziey, czas im 
mewy starcza do sprężystego zaymowauia 
się interessami Teatru. Wszystko idzie 
dorywcze. Często przechodzą w wielu 
względach zakres daney im instrukcyi , 
hp. znoszą czyli oddziclaią wspólnictwo 
kass;y obu Teatrów bez ogólney narady 
z znakomitszemi Artystami. Niezdaią ko¬ 
mitetowi rachunków ze stanu kassy; są dy¬ 
spozytorami biletów etc. etc. Słowem, Te¬ 
atr Narodowy stoi nad głębszą przepaścią 
od tey, iaka mu była przygotowaną przed 
Rcwolucyą: i ieżeli niezwłocznie nienastą- 
pi zmiana w urządzeniu organizacyi ogó- 
łowo, iako tez w ułożeniu Elatu szczegó¬ 
łowo, tak ważna w kraiach cywilizowanych 
Instylucya iaką iest Teatr wyższego Rzę¬ 
du, w Stolicy naszey odradzaiącey się naro¬ 
dowości, będzie ńędznieyszą nawet od spo¬ 
dlenia iey, przez zamierzony ucisk prze- 


torowie maią prawo tychże 
ać, przyimować, zniżać i 
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szłego Rządu.— W czasach pokoiu mogli¬ 
byśmy przedstawić Rządowi proiekt dżwi- 
gnienia i trwałego ustalenia Sceny Oyczy- 
stey: ale wśród szczęku oręża aby podźwi- 
gnąć i ustalić wprzódy całą oyczyzne, wie¬ 
my iakiemi Rząd czynnościami i wydatka¬ 
mi iest obarczony. Jednakże, ten nowy i 
• pełen dobroczynnych zamiarów Rząd, (ra¬ 
tując od niechybnego upadku i to walne 
mieysce, gdzie przy iniłey zabawie, ludzie 
uczucia swoie nieiako koncentruią, i z kąd 
czasami wychodzą z rozżarzoną iskrą przy¬ 
wiązania do Oyczyzny i czynów cnotliwych,) 
niech raczy iednę tylko chwilkę poświęcić 
aby wyrzekł: „ Zawiązane Towarzystwo 
Artystów T. Narodowego w Lipcu r. 1825 
powraca w zupełności do swoich praw ia- 
kie pod ów czas między sobą przyjęło: z 
zastrzeżeniem regularnego dawania wido¬ 
wisk zgodnych z przymiotami Teatrów wyż¬ 
szego rzędu, i odpowiednich godności Sto¬ 
licy “ (inne zastrzeżenia między Rządem a 
Towarzystwem byłyby bardzo łatwemi do 
uskutecznienia). 

Te kilka wyrazów zezwolenia Rządu , 
śmiało zapewnić możemy, sprawiłyby w 
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krótkim czasie zadziwkiące ożywienie wi¬ 
dowisk, wzrost i świetność sztuki w ogól¬ 
ności, otworzyłyby uprawione pole ku roz¬ 
wijaniu się Narodowcy literatury dramaty- 
czney, która ma teraz przed sobą takie bo¬ 
gactwa przedmiotów, i klórey utwory przy 
wyiściu sw'oiem na świat przecież iuż nic- 
będą więcey przechodzić prze pewne kol-m 
cc w samym przybytku przytułku. Każde¬ 
go czasu pózniey Rząd może powziąść in¬ 
sze i zbawiennieysze zamiary dla Sceny Na¬ 
rodowcy; zaś tym czasem (powtarzamy to 
ieszcze), tylko w przywróceniu Towarzy¬ 
stwa Artystów według pierwotnych ie- 
go zasad , iedyny ratunek i ocalenie Te¬ 
atru Narodowego zalezy: albowiem te¬ 
raźniejsza iego organizacya z wyrodu swo- 
iego niemoże iak tylko przyprowadzić go 
do niechybnego upadku. 

























































